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Próżniacy, fałszerze i głupcy
Wizerunki sędziów sowieckich

Różni byw a ją  sędziow ie : suro­
w i i pobłażliw i, sp raw ied liw i i 
stronniczy, n iesprzedajn i i prze­
kupni, A le  nie było chyba takie­
go sługi Tem idy, ja idm  jest 
k iym ski sędzia ludowy W asiljew ,

N iezadow olony z werdyktu 
przysięgłych , poradził sobie w 
ten sposób, że kazał zamknąć 
drzw i do sali sądowej, aby nikt 
nie m ógł w yjść  i uchylić się od 
spełn ienia obowiązku, poczem —

czom:

Na

głośny dzisia j w  całej Rosji so - ‘ poddał wyrok pod głosowanie ze- 
w ieck ie j, od chw ili gdy jego  w y -, branej w  sali publiczności, o- 
czyny zw róc iły  w reszcie uwagę św iadczając zdumionym słucha 
prasy.

Sędzia W as iljew  nie lubi się 
p izepracow yw ać. Oto np pan 
sędzia przed pewną sprawą cy­
w ilną  oznajm ił pow odow i:

„S łuchajcie, towarzyszu, chce­
cie bym rozpatryw ał waszą skar-' 
gę to wyszukajcie ustawy, które < 
tu m ają zastosowanie i zakomu­
nikujcie mi w  krótkości co orze- ‘ 
kają. D laczego ja  mam tracić  n a . 
to czas, p rzecież to nie moja 
sprawa, lecz w asza".

A le  powód, czy to z braku cza­
su, czy to z innych p izyczyn , nie 
skorzystał z te j propozycji. K ie ­
dy sprawa znalazła się na wo­
kandzie, stał przed sądem, jąk 
kołek.

—  N o  gadajcie, co m ówią usta 
wy, nie mogę przecież sądzić na 
ilep o  —  nalegał sędzia.

—  N ie  w iem  —  brzm iała smut 
na odpow iedź. N ie  znam ustaw 
i  nie zdążyłem  się nauczyć.

—  W y nie znacie, i ja  nie 
łnam  —  gn iew n ie burknął sę­
dzia. I  n ie m yślę trudzić się za 
was. Um arzam  spraw ę!

I  tak uczynił.

SęJz.a _ W as iljew  pow inien 
p rze jść  do h is to r ji sądownictwa,

—  No, jeże liśc ie  tu przyszli, 
to nie próżnujcie, lecz także weź 
cie się do roboty.

Publiczność okazała się roz­
sądniejsza od sędziego i za tw ier­
dziła w erdykt przysięgłych  Czy 
pan sędzia nie pociągnął obec­
nych do odpow iedzia lności za u- 
b liżen ie powadze sądu — kroniki 
m ilczą,

Samochód ciężarowy
poruszany gazem  

d rzew nym
TO R U Ń , 25. 5. W ielk ie  zainte­

resowanie w yw oła ło  pojaw ien ie 
się na ulicach Kościerzyny sa­
mochodu ciężarowego, porusza­
nego gazem  drzewnym . Samo­
chód, którego w łaścicie lem  jest 
Pom orskie S towarzyszen ie H an­
dlowe w Pelp lin ie , zbudowany 
został w K o lon ji. Jest to jeden z 
pierwszych tego rodzaju  po jaz­
dów m echanicznych w Polsce.

O

Jak to bylo

Dzikim  Zachodzie
W  -tych dniach ukazały się w 

Sztokholm ie w diuku pam iętniki 
jednego ze szwedzkich pionierów 
Dzikiego Zachodu, który op:suje 
dram atyczne i pełne napięcia 
przeżycia ówczesnych koloniza­
torów . W  r. 1870 tysiące rodzin 
szwedzkich udawało się w . diugą 
i uciążliw ą podróż przez ocean 
do obiecanej ziem i Zachodu. 
W śród nich znajdował jedena­
stoletn i chłopak, N ils  Norhn , któ 
remu autor pam iętników pośw ię­
ca duzo m iejsca, podkreślając je ­
go odwagę i waleczność.

O jc iec N ilsa . pozostaw iwszy 
żonę i drobne dzieci w Kansas 
City, udał się z trzema starszem i 
synami i dwoma skandynawskimi 
robotnikam i w głąb lądu, celem 
obrania stałego m iejsca zamie­
szkania, W ybrano odpowiednią 

jaxo  w ie lk i re fo rm ator A le  b o - . m' ejsco," 0d^’ zbudowano chatę i

w  r o k u  1 8 7 0 - t y m
cy skorzystawszy z tego, że chw i­
lowo nikt me zw raca na mch u- 
wagi, uciekli na brzeg rzek. i u- 
kryli się w gęstych krzakach,

daj rów n ie poważne zasługi na 
pciu uproszczenia wym iaru  spra­
w ied liw ośc i położył sędzia Fai- 
zew  z okręgu baw lińskiego. Oto 
co pisze o nim —  niestety bez na 
leżnego uznania —  prasa so­
w iecka :

Sędzia Faizow  nie lubił sali są­
dowej. Uważał, że porządny czło­
w iek pow in ien  siedzieć w domu, 
a nie wałęsać się po sądach. A le  
obow iązków  swoich sęazia - do­
m ator nie zaniedbywał, choć 
spełniał je  w  sposób dość o ryg i­
nalny. Siedząc w  domu, rozstrzy 
ga ł sobie, w  ciszy i spokoju, 
wszystk ie sprawy. D zięk i temu 
uwalniał się o'd nudnej i m ęczą­
cej procedury, nie im ał zaw raca­
n a  głowy, n ie po+rzebowal prze 
słuchiwać stron i św iadków —  
czekać co za m arnowanie czasu 
na werdykt, p rzys ięg łych ".

A żeby  p rzys ięg li n ie czu li się 
dotkn.ęci pan sędzia —  sam w y­
daw ał za nich orzeczen ia, a na­
w et tak się pośw ięcał, że w łasną 
ręką podpisywał ich nazwiska.

Skrainem  przeciw ieństw em  te­
go m iłośm ka samotności je s t pe­
w ien  sędzia (w  ‘okresie podasi- 
e jowskim ), k tóry  postanow ił sam 
u rzeczyw istn ić  ideał praw dziw e­
go sądownictwa ludowego.

rozpoczęto uprawę ziem i.
Po pewnym czasie, stary Nur- 

lin udał się z jednym  z robotni­
ków na polowanie, pozostaw iwszy 
dzieci pod opieką drugiego robot-

H U M O R
N A  S E A N S IE  

S P IR Y T Y S T Y C Z N Y M
—  Czy to ty, Gustaw ie? —  za­

pytu je żona w yw ołanego ducha.
—  Tak, to ja, m oja Adelo
—  Czy jesteś teraz szczę­

śliwszy, aniżeli za życia?
—  Tak .
—  Jakże się c ieszę! A  gdzie j e ­

steś?
—  W  piekle.

S E N

—  śn iło  mi się, że całowałem 
panią. Co taki sen może znaczyć?

—  Że pan jes t znacznie in te li­
gentn iejszy, ga y  śpi, aniżeli gdy 
czuw a.

Z E M S T A

—  Pow inszu j mi, Pau linko ! 
Fred  ośw iadczył mi się dzisia j.

—  T o  m nie nie dziw i. W czora j 
mm e się ośw iadczył, a gdy mu da­
łam odkosza, wykrzyknął, że teraz 
zdolny jes t do wszystkiego.

(P u n ch ).

nika. Korzysta jąc z nieobecności 
ojca, rnały N ils  w zią ł strzelbę i 
pobiegł z braćmi w  p rerje . N ag le  
usłyszeli oni okrzyki wojenne in-
djan i gdy p rzyb ieg li przerażen i 
do domu, ind jan ie zabili w  ich o- 
czach młodego Skandynawczyka. 
Jeden z napastników skierował 
się teraz w stronę chłopca. D zie l­
ny N ils  stał nieustraszer i' ze 
strzelbą na ram ieniu w oczeki­
waniu indjanina. Ten ostatni, w i­
dząc b ioń  w  ręku chłopca, zor­
ien tow ał się, że je go  łuk i strza­
ła n iew iele mogą tu zdziaiać i 
pobiegł po swych towarzyszy, 
którzy byli lep iej uzbrojeni. Chłop

gdzie przesiedzieli parę godzin, 
zarim  ind jan ie opuścili ich chatę.

Pon iew aż ataki indjan nie u- 
stawały, stary N orlin  udał się do 
w ładz wojskowych z prośbą o po­
moc. W krótce przybył do fa rm y 
słynny ger. Caster z oddziałem 
wojska ze znanym B u fa llo  BUlem 
Dzięki odważnym dzieciom , które 
rozpoznały napastników po spe­
cyficznych  okrzykach wojennych, 
udało się gen. Custe-ow i poKonać 
dziki szczep indjan.

i-CKSY
Postępu jąc za radą pana M i­

chała, dostaje się ostrego bron- 
cbitu.

—  Bo w idzisz, to dlatego, żeś 
mnie nie słuchał — • biada ciocia i 
przygotow u je katapiazm  z żółtek, 
zalanych terpentyną i esencją oc­
tową, z domieszką sody i cykorji. 
W yn ika z tego, rzecz prosta, d y f­
teryt, co stwarza now y grunt dla 
porad pana M ichała.

—  Bo trzeba tylko mnie słu­
chać. Otóż, bierz pan czem prędzej 
na przeczyszczenie, a zaraz potem 
w ychy lić  prędziutko sz to f wódki 
z pieprzem . D y fte ry t wścieknie 
się, powiadam panu.

O czyw iście  tak ciotka jak  i 
pan M ichał, staw ią się punktual­
nie na pogrzeb ie i będą szeptali 
do siebie współczująco.

—  Zawsze był chorow ity, nie­
borak...

W  zaw iłych  sprawach m iłos­
nych, życz liw i doradzają bardzo 
sk w ap liw ie :

—  W idzia łeś ją  z jakim ś fa ce ­
tem, pod rekę? To  głuDstwo, opa 
nuj zazdrość i udawaj, że cię to 
nic nie obchodzi... —  Odw iózł 
ją  ktoś autem? Dani ci dobrą ra^

Dobre redy
Niepraw da, że w dzisie jszych  

czasach nic nie ma za darmo. Is t­
n ieją  bow iem  gratis  dobre rady.
Tych  sobie ludziska nie szczędzą 
i służą niem i w  każdej potrzebie.
Człow iek ma, pow iedzm y katar.

—  Głupstwo katar —  m ówi pan 
M ichał, sąsiad z przeciwka. —
N i ich pan tylko posłucha dobrej 
rady. Trzeba przez pół godziny 
wym oczyć nogi w  dwóch m iedni­
cach, przyczem  w  jednej musi być 
woda gorąca —  praw ie ukrop, a 
w  drugiej lód. K atar, jak  ręką 
odjął.

Innego zdania je s t ciotka F ran ­
ciszka .

—  Usłuchaj, dziecko, m ojej do­
brej rady. W eź cztery szklanki 
letn ie j wody pólnapół z solą i 
w c iągn ij ten roztw ór do nosa. Na 
stępnie ow iń  się w  zm orzone w 
gorącej wodzie prześcieradło i po 
leż tak trzy kwadranse. A  potem 
to ja  sama zaparzę ci liści bobko­
wych, dam na_przeczyszczenie, po d ę . przestań się z nią spotykać. 
s aw ię banki i przys aw ię pij Zobaczysz, że sama wróci, jak

koza- do woza

Sam oskarżył
a b y  w y k a z a ć  s w ą  n i e w i n n o ś ć

krzywo na mnie popatrzeć...
—  Ma pan rac ję  —  odpowie

Że zbrodniarze stara ją  się jak- 
najusiln iej unikać w ykrycia  —  to 
ob jaw  powszechny i zrozum iały. 
O w ie le  rzadzie j zdarza ją  się w y­
padki, w  których sprawca dobro­
w oln ie się oddaje w  ręce spraw ie­
dliwości. Żeby jednak ktoś sam 
się fa łszyw ie  oskarżał i to w  tyna 
celu, aby... wykazać swą r.iew in  
ność? A  taki w łaśnie fakt zano­
tow ały niedawno kroniki po lic ji 
w iedeńskiej.

Chodziło o 24-letniego Józefa  
Amona, który z jaw ił się w  komi- 
sarjacie, oskarżając samego sie­
bie o dokonanie kradzieży. Oczy­
wista. zaraz go aresztowano, jak 
tego żądał i rozpoczęto śledztwo. 
A le  ju ż  po kilku godzinach po li­
cja przekonała się. że Am an żad­
ną m iarą nie m ógł być sprawcą 
kradzieży. W ezwano go w ięc do 
co fn ięc ia  zeznań, lecz —  bezsku­
tecznie. F o lic ja  musiała dopiero 
zebrać n iezbite dowody jego  nie­
w inności i przed łożyć mu je, za­
nim przystał na je j  żądanie.

—  W ięc  czem uż pan sam się 
oskarżał? —  pytano, gdy podpi­
sał protokuł.

— A cóż innego m ogłem  zro­
b ić?  —  odparł m łody człow iek. —  
Rzucono na mnie podejrzen ie, że 
jestem  sprawrcą kradzieży i n ic 
nie pom agały żadne z mej strony

argum enty: groziło  mi zatem, że 
ju ż do mnie przyschnie opin ja 
złodzieja, ho ludzie bedą m ów ili: 
„Z łapać za ‘ rękę, to go w praw ­
dzie nikt nie złapał, ale kiedy 
tak wszyscy mówią, to ju ż  coś na 
tem musi b yć". Pom yślałem  w ięc 
sobie: Od czego jes t p o lic ja ’  i 
oskarżyłem  się sam. aby panowie 
m ogli zbadać wszystko i ustalić, 
że jestem  niew inny. T era z  mam 
waszą decyzję „czarno na bia- 
łem " i niechby ktoś spróbował

Rumuński koncert europejski
na falach eteru

Począwszy oó przełamu ubiegłego 
i naszego stulecia posiada muzyka 
rumuńska własną odrębną fizjognom 
ję, własne życie muzyczne, włas­
nych kompozytorów, z których na 
pierwsze miejsce wysuwa sie Jerzy 
Enesco. Podobnie jak w wielu innych 
krajach Europy, rozwój muzyczny 
datuje sie od czasu zrozumienia i 
pielęgnacji rodzimej kultury, prze­
dewszystkiem pieśni i tańców ludo­
wych.

Ruinunja posiada folklor bardzo 
bogaty, różniący się od folkloru 
krajów innych Zapoczątkowane w 
X X  stuleciu zbierania 'uaowej mu­
zyki przez Dymitra K .riaci i przez 
węgierskiego kompozytoia Belę Bar­
toka otworzyło twórczości rumuń­
skiej nowe drogi i możliwości, r.ada- 
jąc je j własne, zupełnie oryginalne 
piętno. Pieśm luaowe rumuńskie po-
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CZARNE 3NIPŁY
Z upoważnienia autora przełożył a Helena Hellerowna

P o w i e ś ć
*

P leban ja  tonęła w  pośw iacie księżyca. A ndrze j m.ał 
jeszcze trzy  kwadranse czasu i postanow ił wykorzystać 
swą wolność m ożliw ie  najd łużej. N ie  obaw iał się ojca, 
gdyż chory ju ż  praw ie nic nie m ówił, lecz księdza... Bę­
dzie musiał spojrzeć mu w  oczy... Ten  proboszcz posia­
dał być może dar przenikania, będzie czytał w jego  

sercu jak  w  o tw arte j księdze i zacznie znów b łagać: 
„Zaopiekowałem  się um ierającym  ojcem  pana, proszę 
nie odpłacać złem  za doDre... N iech  pan pozostaw i 
w  spokoju m oją s iostrę"... Cóż pow ie na lo  wymusze­
n ie? Andrzej nie umiał kłamać i nigdy się nie ukry­
w ał ze swemi zam iaram i. N a jlep ie j będzie odpow iedzieć 
w ym ija jąco . Jakże n ienaw idził tych ludzi, k tórzy zatru­
w a ją  życie i uparcie dążą do tego, aby inni byli rówrnie 
n ieszczęśliw i jak  on !

W  ten sposób rozm yślając, m .odzieniec okrążył dom 
Stanąwszy przed murem ogrodu warzywnego, spojrzał

na fron t, wychodzący na ogród. W  jednym  z pokoi 
św ieciła się nocna lampka u łoża jego  ojca. Anarzej 
zobaczył na jp ierw  w  otw artym  oknie czarną sylwetkę 
K siądz siedział zapewne na oknie oparty o ścianę, gdyż 
jego  p ro fil odcinał się na tło ośw ietlonego pokoju jak 
chiński cień. K o łn ierz  jego  sutanny był rozpięty, a g ło ­
wa nieco przechylona.

—  Chce odetchnąć świeżem  pow ietrzem  —  pomy­
ślał Andrze j.

Człow iek siedział i nic nie wskazywało na to, że 
przechodzi udręki. Ksiądz starał się przez godzinę 
uspokoić chorego, którego m iał w  swej opiece Gradere 
m iał nazaju trz rano przystąpić do Kom unji, lecz ogar­
nął go taki paniczny lęk, że co chw ila pragnął się spo­
w iadać, przypom inając sobie różne hańbiące czyny. 
M łody ksiądz zdołał raz jeszcze go uspokoić, M orderca 
uśmiechnął się teraz i p rzeb iera jąc palcami paciorki 
różańca czekał, aż go sen zmorzy.

W ów czas Alar,, wyczerpany' do ostateczności, pod­
szedł do okna. W łożył w  tego człow ieka swą wiarę, na­
dzieję, m iłość i czuł się pozbawiony swego skarbu. W  
od ległości rzutu kamieniem. Ealion tw orzy ł w iry , ponad 
głębiną, do której Gradere w rzucił łopatę tego w ieczora, 
k iedy popełn ił zbrodnię. N iek iedy w ia tr  poruszał to­
polami na wybrzeżu  i gdy drżenie liść, uspakajało sie, 
ksiądz słyszał dochoaząey z oddali śpiew' słow ików . Noc 
była jak  człow iek, oddychała, a je j  oddech zam ierał

A  późn iej, gdy owe ,.dobre ra­
dy" doprowadzą zakochanych do 
ostatecznego zerwania, p rzy ja ­
ciele m ówią z politowaniem :

—  On nigdy' nie będzie m iał 
szczęścia do kobiet.

Czasami jednak rady uię przy­
dają. Jeden z moich znajomych, 

dział komisarz, —  a le  nam się z a [ j adąc w  przedziale, spostrzegł, 
naszą pracę nad oczyszczeniem  że siedzący naprzeciw  pasażer
pańskiej osoby należy' także pe- nagle dobył rew o lw er i p rzy łoży ł
wne honorarjum . Za rozm yślne go sobie do skroni. W  ostatniej
wprowadzenie w ładzy w  błąd od-, chw ili schw ycił go z& rekę. 
siedzi pan natychm iast 24 godzi- —  Co panu, na B oga ! 
ny ścisłego aresztu. I —  Ech, żyć nie warto —  jęk-

—  Dobra jest. panie k om isa rzu !, nąf n ieznajom y— przestałem  ju ż 
—  zgodzi! się Amon. —  To  mi się być człow iekiem , jestem  szmatą... 
i tak oDłaci. M ogliśc ie  mnie prze- —  Cóż się panu staio? 
cież trzym ać parę tygodni.. | Pasażer machnął ręką z rezyg ­

nacją.
—  jestem  nieuleczalnym  alko­

holikiem  —  ośw iadczył —  nałóg 
p ijaństw a zn iszczył mnie do­
szczętnie...

Znajom y mój, w idząc, że ma 
do czyn ien ia z desperatem, zasto 
sował metodę przy jaznej psycho­
analizy i w yc iąga jąc  denata na 
zw ierzen ia, darzył go wzam ian 
dobremi raaami.

—  A leż  nie jest z panem w ca­
le tak źle —  m ówił z uśmiechem 
—  pan grubo przesadza. P i je  
pan, bo nie ma pan celu w  życiu, 
ale jak  go pan znajdzie, to nan 
przestanie... Po newnym czasń  
desperat zaczął pa irzeć  przytom ­
niej i słuchał z w zrastającem  
zainteresowaniem .

—  Musi pan zacząć nowe ży­
cie —  ir.owił mój znajomy, musi 
pan znaleźć kooietę. o kobietę, 
kt.óraby pana zaabsorbowała... 
Tak, panie, trzeba założyć dom, 
rodzinę, dziateczk i...!

Z tw arzy  denata znikła despe­
rac ja  i za jaśn iał uśmiech, pełen 
radości życia.

—  Tak ma pan ra c ję ! —  zawo­
łał. —  W łaśn ie kobieta... dom... 
dziateczki... Jak lubię dziatecz­
ki... Słusznie. A  ja  chciałem  ta­
kie głupstwo zrobić... Tym cza­
sem pociąg przybył do W arsza­
wy. D źw iga jąc  swoje w alizk i, u- 
leczony nałogowiec w ykrzyk iw ał 
radośnie:

—  W łaśn ie ! Nowe życ ie ! Jak 
pan to ładnie pow iedział. Cieszę 
się, że pana spotkałem, musimy 
koniecznie oblać to cudowne zda­
rzenie. Chodźże pan ze mną tu 
do bufetu

—  No, tak... ale przecież...
— To cd ju tra ! Now e życ ie !
I  odtąd, dzięki dobrym radom

mój znajom y ma bardzo m iłego 
kompana do nocnych libacyj. Tak 
to się czasem przydadzą życz li­
we rady. Jur.

ch.idzą z czasów bardzo dawnych 
mało się w przeciągu wieków zmie­
niły. Wszystkie typy muzyiti ludo­
wej zawarte są w suicie „Divertisse- 
ment rustiąue" rumuńskiego kom­
pozytora, znawcy xolkloru swtgo 
kraju, Sabina Dragoi. Utwór ten, 
który wykonany bedzie na europej­
skim koncercie rumuńskim, składa 
się bowiem z obu typów pieśni „Co- 
linda" i „Doina", z tańca rumuń­
skiego i muzyki weselnej.

Koncert europejski zakończą pieś­
ni ludowe, które odśp.ewa z iowarry- 
szeniem fortepianu rumuński śpie­
wak Aureliusz Alexandresru. W iel­
ka ta międzynarodowa audycja, któ­
rą transmitują z Bukaresztu, podob­
nie jak szereg innych rozgłośni euro­
pejskich wszystkie rozgłośnię pol­
skie, odDędzie się w środę, arna 27 
maja o godz. 21.00

we włosach A lana. M ięty  nad brzegiem  wody, kw itnące 
jaśm iny we wsi i pozostałe bzy oddawały mu się w  po­
w iew ie  w iatru  Z praw ei strony z otchłani Dokcju docho­
dził, przeryw any kaszlem lub odgłosem  staw ianej na 
nocnym stoliczku spluwaczki n iew yraźny szept, 7 k tóre­
go w yłan ia ły  się słowa „M ód l się za nas, biednych 
grzeszn ików ".

Ten  w róg  dusz, ten zbrodniarz wznosił się w  pokoju 
ku niebu. Odchodzi! z radością, rozp iera jącą mu serce. 
Lecz n iew inne dziecko, które p rzy ję ło  go pod swój dach, 
które go oca liło  przpd rozpaczą i rozgrzeszyło, dozna­
w ało w obecnej chw ili zm ieszania, gran iczącego z lękiem. 
N ie  znaczyło to, iżby musiał w alczyć z jakiem iś poku­
sami. które opanowałby natychmiast. N ie  zdawał sobie 
sprawy z n ieuchwytnego smutku przepełn ia jącego jego 
serce, z dziw nego roztk liw ien ia  i iez. N ie  mus:ał tr.ę 
jednak tego wstydzić, czy rum ienić się... A  przecież było 
to wstydpm czuć się zdała od Boga, tracić  kontakt z 
Bugiem... N ie, me utracił go w  zupełności i w  głęb i jego  
duszy m iłość istn ia ła  ciągle. Ty lko  to Di°dne serce zw ra­
cało się również ku temu, co także istniało, do tej 
m rocznej tw arzy  żyw ota ; chłonęło te zapachy, te ży ­
w otne soki W  pokoju przebywał um ierający, który zaw­
sze był w ierny ciału, u legał wszystkim  żądzom, który po­
sunął się n av '"ł  zbrodni, a jednak zasypia w ram io­
nach Boga.

Dokończenie nastąpi.
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